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Handel po wojnie.
Z m o n o p o l iz o w a n a  d o w o zu  z a g r a n ic z n e g o  

ee n tra l iz a e y a  h a n d lu  w ew n ę t rz n eg o .  o b e jm u ­
j ą c ą  sp rze d aż  i rozdział w ielu  d z ia łó w  w y- 
flwnitazośi-i, w y w o ła ły  p rze w ró t  tz u p e łn y  i 

zm ierzch w o ln eg o  h an d lu ,  p o c ią g a ją c y  za so ­
b ą  za sa d n icż P .zm ian y .  S p ra w o m  ty m  p o św ię ­
ca  p ra sa  n iem iecka  wiele a r ty k u łó w ,  o m a­
w ia ją c y c h  s treszczen ie  o b rad ,  to c zą cy c h  się 
w te j  ina.te.ryi, n ie o b o ję tn e j  ^ r k ż e  dia nasze­
go h a n d lu  i jego o rg an izacy i  po w ojnie.

M o n o p o l iza c ja  handle, odbija, się w p ie rw ­
szym  rzędzie  d o tk l iw ie  n a  o lb rzym im  nie­
m ieckim  a p a r a c ie  a k w iz y c y jn y m ,  z a g r a ż a  e- 
g z y s t e n e j i  d z ie s ią te k  ty s ię c y  ro d z in  a g e n ­
tó w  i p o d ró żu ją cy c h ,  h a n d lo w y c h ,  k tó r y m  
w y p o w ia d a ją  m ie jsca  fa b ry k a n c i ,  o d d a ją c  
ca łą  p r o d u k c y ę  c e n tr a lo m  i s y n d y k a to m .  
H a n d e l  w ie lk i  t r ac i  k o n t a k t  z d o ty c h c z a so w ą  
sw ą  k l ie n te lą ,  ag e iy  i p o d r ó ż u ją c y  h a n d lo w y  
z d o b y w a ją c y  i  u t r w a la ją c y  m ie jsca  zbytu ,  
s t a j e  się cz y n n ik ie m  zupe łn ie  zb y tecznym , 
bo nie p ro d u c e n t ,  ani h u r to w n ik ,  lecz han d e l  
c z ą s tk o w y  i k o n s u m e n t  u b ie g ać  się m uszą 
o d o s ta w ę  to w a ru ,  k tó r e g o  rozdz ia łem  i sprzc  
dążą  k ie ru ją  c e n tra le ,  p o z o s ta ją c e  a lb o  pod  
nadzo rom  p a ń s tw a ,  lub  przez nie s a m e  w  z a ­
rz ą d  ob ję te .

Rozpoczyna, się  cicha w o jna  w o ln e g o  h a n ­
d lu  p rzec iw  jogo  c e n t r a l i z a c j i ,  św ia t  h a n d lo ­
wy d ą ż y  do zrzucenia  k r ę p u ją c y c h  g o  w ię ­
zów. waljcę podją ł  p rzec iw  p a ń s t w * o w e -  
m u s o e y  a I i z m o w  i, g  o s  p  o d  a  r  c z y 
Fi h  e v a 1 i z ni, Odbywa, się tnobil izaeya 
sil. zo rgan izow bnycli  w  C e h  t  r  a  I n  y  m 
Z w i ą z k u  n i e m i o c k i o g  o «\v i e ' l  k  i e- 
g  o h a n d l u ,  u rzą d za  się w ielk ie  zeb ran ia ,  
z jaz d y  i w iece ,  na  k tó r y c h  z a p a d a ją  uchw a ły ,  
żą d a ją c e  p o w ro tu  do  w o ln eg o  han d lu ,  k t ó r e ­
go m ądre j  o r g a n iz a c j i  z a w d z ię cz a ją  N iem cy  
zde-bycił- p ie rw sz o rz ęd n e g o  s ta n o w isk a  w 
ltandlu  w y w o z o w y m  św ia ta .

J e d n y m  z g łó w n y c h  m ó w c ó w  n a  o s ta tn im  
zjeździć  C isZ . N. W . H . b y ł  s e k re ta r z  p a ń ­
s tw a ,  D  o r  n b u r  g, k tó r y  w y k a z a w s z y  b e z ­
sk u te cz n o ść  b lo k a d y  n ie p rz y jac ie lsk ie j  i n ie ­
m ożliw ość w y k o n a n ia  u c h w a ł  k o n f e r e n c j i  

pa ry sk ie j ,  g ło szące j  w o jn ę  g o s p o d a rc z ą  w  e- 
rz.e po k o ju ,  p rz e d s ta w ił  obecne po łożen ie  n ie ­
m ie ck ieg o  h a n d lu  i w ie lk ieg o  przem jodu  i w 
pe łnych  optym izm ti w y n u rz e n ia c h  zachęca ł  
do  da lsze j  p ra c y  n a d  w sk rzesze n iem  w o ln eg o  
h a n d lu  i p rz y g o to w a n ie m  go  d o  w ielk ich  za­
dań .  ja k ie  czeka ją  g o  p o  w ojn ie .  P ok łos iem  
lego  w ie lk iego  ze b ran ia  by ły  liczne zeb ran ia ,  
odbjr te  w e  w sz y s tk ic h  o rg a n iz a c y a c h  zaw o­
d o w y ch ,  n a  k tó r y c h  p a d a ły  h a s ła  w a lk i ,  r z u ­
cane  przeciwr soe jm lizm ow i p a ń s tw o w e m u  z 
ust zw o le n n ik ó w  l ibe ra lizm u g ospoda rczego .

Dzisiaj, g d y  o d p a d a  chw ilow o o b c y  p o ­
ś red n ik  w  hand lu ,  tj .  a g e n t  i p o d ró ż u ją c y  
h a n d lo w y . zadan iom  n aszy c h  k ó ł  h a n d lo ­

w ych  pow inno  być p r z y g o to w a n ie  o d p o w ie ­
dn ich  po lsk ich  sil do  p o d ję c ia  p ra c y  a k w i ­
zy c y jn e j  po w ojn ie .  D o ty ch c za s  i ta  g a łąź  
h an d lo w a  była  n ie  w y k o rz y s ta n a ,  ą zyski,  
j a k ie  p rzynos i ła ,  p r z y p a d a ły  p rze w a żn ie  ob ­
e j m .  P o lsk i  ku p ie c  p o d r ó ż u ją c y  n a leż a ł  do  
wyjątków-, a c z k o lw ie k  zaw ód  te n  je s t  f ilarem

h a n d lu  i p o z j w j ą  na j lep ie j  w y n a g r a d z a n ą  
w e w sze lk ich  h a n d lo w y c h  i p rz e m y s ło w y ch  
za k ła d a c h .  N asze kup iec  Iwo, p o z o s ta ją c e  pod 
d y k t a t u r ą  ż y d o w sk ie g o  w ie lk iego  h an d lu  i 
o b c e g o  p rze m y słu ,  m oże się obecn ie  w y z w o ­
lić z poci jego k o m e n d y ,  p r z y g o to w a ć  w łasn e  
k a d i y  agentów" i p o d ró ż u ją c y c h  i gdy. z a w i­
ta  p o w ró t  do  w o lnego  h an d lu ,  lyllco za, po­
śred n ic tw em  p o lsk ie g o  a g e n ta  i podióżwjące-  
go z a ła tw ia ć  w sze lk ie  in te re sa  z d o s ta w c a ­
mi.

T a k i  b y ł  p o c z ą te k  w y zw alan ia  się  w ę g ie r ­
sk ie g o  h a n d lu  od obcej za leżnośc i,  rez u l ta t  
zw yc ięsk ie j  w a lk i  g o s p o d a r c z e j , • z a in i c w o r a ­
nej przez  o lb rzym i „ Z w ią z e k  tu l ipanow ców "- 
p rzed  k i lk u n a s tu  la ty ,  k tó ra  pop rzedz i ła  p r a ­
cę n a d  u sam odzie ln ien iem , g o sp o d a rc z e m  W ę­
gier,  p rzy n io s ła  b a je c z n e  r e z u l ta ty ,  k tó re  
s ta ć  się powinnj" p o d n ie tą  dla nas ,  g d y  w  
W ied n iu  rad z ić  się z a c z y n a  n a d  w y o d rę b n ie ­
niem  G aliey i.  ft.  W .

Rasputin.
Dla E u rope jczyka ,  wpłjwyy z a m o r d o w a n e ­

go  świeżo, czy  też  t y lk o  u p rz ą tn ię te g o  R a s ­
p u t in a  na. s fe ry  rzą d ząc e ,  a rac ze j  d w o rsk ie  
w  R osy i,  z ca rem  na. czele, są n ie o d g a d n io n a  
za g a d k ą .  S p o so b y ,  d z ięk i  k tó r y m  ów* bez­
sp rzeczn ie  s p r y tn y ,  a le  b ą d ź  c o  b ą d ź  n ie ­
w y k s z ta łc o n y  ch łop ,  um ia ł  do jść  do d a lek o  
p o su n ię te j  w ła d z y ,  b u d z ą  n a jw y ż sz e  zd u m ie ­
nie. Ż e  p rz e b ie g ł jtu m u s ia ł  b y ć  gnacżem , nie 
u le g a  w ątp l iw ośc i .  C zem  j e d n a k  w y t łu m a ­
czyć  m a g ic z n y  u ro k ,  j a k im  rz u c a ł  te n  p r o ­
s ty  m u ż y k  na n a jw y ż s z e  g ło w y  w  R osy i?

R ą b e k  te j  t a je m n ic y  u ch y la  p o n ie k ą d  r z u ­
cen ie  ś w ia t ła  na  sfere z a in te re so w a ń  i u p o ­
do b a ń  M ikołaja  II. Z rę cz n y  m is ly f ik a lo r  na 
tych  w ła ś n ie  za m iło w a n ia ch  p o w odzen ie  swe 
u g ru n to w a ł  i d o s ta rc z a n ie m  o d p o w io d n h h  e- 
moeyi s tw o rzy ł  sob ie  za s łonę  bezkarnośc i .  
.Mikołaj II. u le g a ł  już  o d d a w n a  sk łonnośc iom  
ilo m is ty c y z m u .  Z am iło w an ia  te  są w nim 
n a w e t  siln iejsze od  z n a n y c h  pod ty m  w z g lę ­
dem  sk łonnośc i  A leksandra ,  1. W  chwili, gdy  
j e d e n  * m o d n y c h  n a  d w o rz e  sp i rv t j rs tó w  lub 
h y p n o ty z e ró w ,  do k tó ry c h  sw ego  czasu  n a ­
leża ł n a w e t  pew ien  f ra n t  w a rsz a w sk i  n a z w i­
sk iem  G uzik ,  u s tę p o w a ł  z p lacu ,  p o d su n ię to  
rodzin ie  ca rsk ie j  . .św ię tego  s t a r c a -', G rz eg o ­
rza  R a sp u t in a .

T e g o  ro d z a ju  „ s t a r c y -1 o d g ry w a l i  \y h i s to ­
ty !  R o sy i  zd a w n a  w y b i tn a  rolo. J e d e n  z nich. 
F ie d o r  k u ź m ic z ,  u ro d z o n y  rów nież  n a  Syho- 
ry i ,  uchodz ił  w po jęc iu  c a ły c h  p o k o le ń  za 
c a r a  A le k s a n d r a  I„  k tó r y ,  j a k o b y  d o b ro w o l­
nie  z rzek ł się  w ła d z y ,  sy m u lu jąc  sw o ją  p rz e d ­
w czesną  śm ierć  w  T a g a n ro g u .  W le g e n d ę  tę  
w ie rzy ł p o d o b n o  n a w e t  T o łs to j .

Z chw ilą ;  g d y  na w iosnę  r o k u  1912 opinia  
p u b l ic zn a  w  osobie G liczkow a zm usiła  R as­
p u t in a  d o  p ie rw sze j  je g o  uc ieczk i  na  S ybe-  
ty ę ,  s p r y tn y  „ s ta rz e c "  obm yślił  n o w y  sp o ­
sób  um ocn ien ia  sw ych  w p ły w ó w  n a  dw orze.  
W liście, w y s to s o w a n y m  d o  ca ra ,  uczyn ił  za ­
le żn y m  p o m y ś ln y  p rzeb ieg  cho roby  m ło d o ­
c ian eg o  n a s tę p c y  tro n u  od sw ej obecnośc i  w 
P io t ro g ro d z ie .  G d y  zaś  p o  je g o  p ow roc ie  do

Przemiatiy Białego Orła.
Na ogół o hia łjnn  Orle powiedzieć można, 

że jest herbem P o lsk i ,  zarówno odradzającej 
się. jak upadającej, Różni się on bardzo od 
tych. którymi „pieczętowała się-- Polska, 
kwitnąca, Polska Piastów, Jagiellonów oraz 
pierwszych królów obieralnych. Potulniej- 
szjT jest od tam tych,jakby obłaskawionj-, na­
brawszy zaś gładkości i tuszy, wygląda pra- 
wrie, jak gołąb. Albowiem przypomnieć 
trzeba, że ten nasz państwowy W ąk heral­
dyczny, w ciągu wieków kilkakrotnie kształ­
ty swre odmieniał. Możnaby nawet powie­
dzieć, że w jego odmianach uwidomiały się 
symboliczne całej Polski losy.

( irzeł polski, na starych pieczęciach i mo­
netach dochowany, mało ma, podobieństwa 
do Orłów późniejszych. Krótki, chudy tułów, 
nadmiernie wielka głowa z takim&e-otwartym 

dziobem, skrzydła rozpostarte, lecz z obwi- 
słemi, jakby niezdolncmi jeszcze do lotu 
piórami, czynią go nie orłem jeszcze, lecz do­
piero pisklęciem!

Jakże inny orzeł Jagielloński! Prawdziwy 
to król ptaków, zwycięski, zuchwały, o po­
tężnych, szeroko rozpostartych skrzydłach, 
z mocnym, wyzywająco podniesionjrm dzio­
bem, z wysuniętemi pazurami — drapieżnik 
niewątpliwie, lecz straszny wrogom tylko,' 
własnego gniazda czujny, tkliwy strażnik i 
opiekun. Ten Orzeł znaków cudzych nigdy 
nie brał na siebie. Gdy Bóna herbow.ego „Wę­
ża" Sforzów na towarzysza mu narzucała*

t r z y m a ł  się odeń zd a le k a ,  o dw raca ł  się n a ­
w e t  od  n ieg o  z w idoczną  p o g a rd ą .  I ty lk o  za 
Z y g m u n ta  Augusta, p rz e p a sa ł  p ie rś ,  j a k  
szarfą ,  w ie lk im  k ró le w sk im  in iey a łem .

Za p ie rw sz y c h  k ró ló w  o b ie ra lnych ,  od S o ­
b ie sk iego  w łączn ie ,  n ic ze sw ej dos to jnośc i  
i tę ż y z n y  n ie  trac ił .  Ale o ^ lo b e  piersi k o le j ­
n o  zm ien ia ł ,  zaw iesza jąc  na sob ie  z n a k i  h e r ­
b o w e  m o n a rc h ó w  p a n u ją c y c h ,  n ie k ie d y  z u- 
p o d o b an ia ,  cz ęs to  z kon iecznośc i .

„L i l iam i"  H e n ry k a  do Yalois .  k tó r y  t a k  
m ało  b y ł  k ró lem  po lsk im  i k ró lem  wogólo  
—  w zgardz ił .  N a to m ias t  w  „W ilcze  zęby 
S te f a n a  B a to re g o  p rzy s tro i ł  się ocho tn ie ,  a 
nosi! je  z szacunk iem  i d u m ą .  D ziw nie  mu też 
p iękn ie  z n iemi b j | o .  Do ta k  p rz y s t ro jo n e g o  
ry m am i p rzem aw ia  P ap rock i:

Nic schodziło-ć nic, Orle, zdawna na zacności:
Nie schódziło-ć na sile, ani na  śmiałości; 
Schodziło-ć- na przywódcy. Nie miałeś czułego. 
Prze co-śt już by! naruszył nieco gniazda, swego. 
Zna? cię dziś nieprzyjaciel przez pola szerokie: 
Drugirtnu ty lko Dunaj a  morze 'g łębokie  
Przezpieczność dodawa — bo kiedy te Zęby 
Ostre wspomni w twych piersiach, bardzo wścią-

(ga gęby.

Od czasu  Z y g m u n ta  Augusta , O rzeł p o b r a ­
ta ł  się z P o g o n ią ,  r z a d k o  w szakże  razem  z 
n ią  w y s tę p u je .  K o ro n a  używ %  h erb u  swego. 
L i tw a  sw ego. P óźn i ęj  do p ie ro  m a ją  one na 
je d n e j  t a r c z y  ob o k  siebie s ta w ać .

O d k o ń c a  X V I do  d ru g ie j  połowj" X V II  
w ieku ,  n a  p ie rs iach  Orła w idz im y  h erb o w y  
„ S n o p e k "  W a zó w .  J e s t  to  e p o k a  s m u t n a  dla 
P o lsk i ,  pe łna  j e d n a k i  w rz a w y  b i te w n e j  i ze-

WYD. POPOŁUDNIOWE.
Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez  u rzęd y  pocz tow e, A jencye d z ien n ik ó w , lub  też 
w p ro s t  w A d m in is t ra c j i  „Głosu N arodu11 w  K rako w ie .

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z t o w ą  K a s ę  O s z  c z ■ d n o ś c i  Nr .‘23.993
2) Przez F ilię B a n k u  K r a j o w e g o  w K rakow ie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  W ydaw nictw a „G łosu Narodu"
3) Przekazem  p ocztow ym  pod adresem  A d m ia istra c ti 
„Głosu Narodu" w  Kraków e, ul. św . Krzyża L. 11,

tczydoncy i  c a r sk ie j  zd row ie  lias tępcj"  is to ­
tn ie  się pftpraw ilo .  s ta n o w isk o  R aspu tina  

s ta ło  się w p ro s t  n iezachw iane .
N o w o k re o w a n y  cudotwórca,  umiał d b ać  o 

swą. s ła w ę  i p o p u la rn o ść .  O . .cudach” , ja k ie  za 
jego s p ra w ą  m ia ły  ja k o b y  m iejsce i o sw ej o- 
p ie k u ń ez e j  m is ja  dla dobra  Rosyi opow iada ł  
sam  szeroko ,  da ją t  po le  ro d z ą c y m  się s iad  
w śród  Mumii leg en d o m . Do szeregu  tych  le ­
gen d  na leży  rów n ież  i w ersya .  że R o s j a  t y l ­
ko  dzięk i R a sp u t in o w i  uniknęła  oj w a r te g o  
k o n f l ik tu  z A u s l io -W ę g ra m i  w czasie  w o jn y  
b a łk a ń sk ie j .  R e k la m u ją c  się bez ceremonii ,  
m usiał być za razem  bezw zg lędny . N a w e t  Mi­
ko ła ja  M ikolajewieza. obwiniał o tw arc ie ,  że 
już  p o d ó w c z a s  p a r l  do  wojny.

Ile w le g e n d a c h  ty c h  p ra w d y  —  n ie w iad o ­
mo. P e w n ą  je s t  j e d n a k  rzeczą, że R a sp u t in  
dz ia ła ł  s ta le  na rzecz b iernego  s ta n o w isk a  
Rosyi p rz e d  w o jną ,  a  na  rzecz poko ju  p o d ­
czas w ojny .  K to  wie, czy dosz łoby , do roz­
k a z u  m obil izacyi w l ipcu  1914 roku ,  g d y b y  
R a sp u t in  p o  za m a c h u ,  j a k ie g o  na  nim d o k o ­
nano . n ie  w a lc zy ł  w ó w c z a s  ze śmiercią .

P o  w y b u c h u  w o jn y  R a sp u tin a  t r z y m a n o  
zda ła  o d  tronu .  D op iero ,  g d y  w ojska n ie m ie­
ck ie  z a ję ły  K ró le s tw o  P olsk ie  i zachodziła  
ob aw a ,  że posuną  się aż  ku  ziemiom Rosyi 
w łaśc iw ej.  Rasputin . '  przyw olan j*  zos ta ł  do 
boku  c a r s k ie g o  p onow nie .  D dtąd  „ c u d o tw ó r ­
c a ” począ ł  k o rz y s ta ć  z sw ych  w p ły w ó w - na 
sz e ro k ą  ska lę .  Obalił P o d p ro k u ra to ra  sona lit. 
u su n ą ł  m a rsz a łk a  s z lac h ty  m osk iew sk ie j .  S a ­
ma r inn ,  sp row adz i ł  n o w eg o  . .cu d o tw ó rc ę"  w 
(-sobie b isk u p a  sy b e ry js k ie g o  W a r n a w y  i n a ­

w et  m e tro p o li tę  p iu l ro J jo d z k ie g o  Ritirima 
zm usił do  wzięcia u d z ia łu  wr sw ych  m ach ina -  
cy a ch ,  *

Koto zw o lenn ików  R a sp u t in a  n ie  r e k r u to ­
wało  się je d n a k  w y łąc zn ie  ze s fe r  dw orsk ich .  
S p ry tn y  sz a r la ta n  zysk iw ał  sobie l icznych  
w y z n a w c ó w  i wy zn aw czy n ie .  W y g ląd  z e w ­
nę trz n y  R a sp u t in a ,  k l ć r y  w p la n ac h  je g o  nie 
był b e -/, zn aczen ia ,  to row ał  nm d ro g ę  do z w y ­
cięstw  .sercowych. ..Rtarzm “ b y ł  m ężczyzną  
d u że g o  w z ro s tu  i h e rk u le so w e j  n iem al s t a ­
tu ty .  T w a r z  p ię k n ą  o la g o d n e m  spo jrzen iu  
o k a la ły  m u  s p a d a ją c e  na ram io n a  w łosy  i 
o lb rzym ia ,  s ta r a n n ie  u cz esan a  b ro d a .  O prócz 
h a b i tu  nosił  ch ło p sk ą  jedw abną ,  koszu lę  i 
d ług ie  hu ty .

Do s ła w n e g o  te g o  . . s ta rc a "  z g ła sz a ły  się 
istno rzesze  p e n i te n te k .  k tó ry m  R a sp u t in ,  z a ­
leżnie od f a n ta z j  i, w  sw ym  do m u  lub  g d z ie ­
ko lw ie k  indzie j udz ie la ł  d u c h o w n e g o  p o s łu ­

chan ia .  A u d y o n c y e  dam. p o c h o d z ą c y c h  z. 
najw yższe j  a r ly s lo k ra o y i  ro sy jsk ie j ,  ' -dbjr- 
w a ly  się  n ie rz a d k o  w k o m fo r to w y c h  Łaź­

n iach ,  s l u ż ą c j a h  “w P e te rsb u rg u  i za m iejsce 
sp o tk a ń  pou fnych .  W pływ  R a sp u t in a  na c a ­
lo w ą  byl t a k  silny, że zas ięga ła  ona jego  r a ­
ty  przy  k aż d e j  okazy i.  z carom  zaś  m usiał 
codz ienn ie  ca łą  go d z in ę  modlić się na  k lę c z ­
kach .

L icznym  in te re se n to m  R a sp u t in  n ig d y  nie 
od m a w ia ł '  po rad y .  T ym . k tó rz y  żądal i  odeń  
czegoś  k o n k re tn e g o ,  w ręczał  c z a s a m i . ' ‘•.ra­
n e k  papierti.  skeś lony  k o sz law e m  p ism em  o 
h o r m d a h io j  o r tog ra f i i ,  za m ie ra ją cy  albo fo r ­
m alny  rozkaz, pod ad resem  k tó r e g o ś  z m in i­

s trów . a lb o  też  ty lk o  polecenie,  również , ja k  
rozkaz ,  sk u te cz n e .  T o  by la jego  m e to d a  zdo ­
b y w an ia  sobie popu la rnośc i  i s y m p a t i i  wśród 
ludu.

Z b ieg iem  la t sk r o m n j '  w ieśn iak  p rz e ­
dzierzgną! się na b ru k u  p io tro g ro d zk im  w 
ce n ią ce g o  k om fo rt  i z b y te k  św ia lo w ea .  p o ­
s iadacza  w łasn eg o  a p a r ta m e n tu  przy u licy  
C eroc liow oj w P io trog rodz ie .  w sp an ia le j  wil­
li na K lym ii i znacznego  m a ją tk u  z iem sk ie ­
go w ghhorn ii  tobolskiej .

(Korespondencya „Głosu Narodu")
U.

D rohobycz ,  IG s tyczn ia .
W  da lszym  ciągu  p rze w o d n iczą cy  w iecu 

lir. F r.  Zan loysk i mówił:
\ \  sp raw ił1 sposolm us tanow ien ia  c e n j . - p o ­

w ia d a  ui7.ędowv k o m e n ta r z  .G aze ty  avScś 
d e ń s k ie j -- z. 18. sierffiiia 1917) co n as tępu je :  
. .Uznaj'zonie ceny za ję te j  ropy  pozos taw i się 
p rz e d e w s z j s tk io m  u g o d o w em u  ]Tovozitmieniu 
in te re sa n tó w .  Dopiero , g d y  do  u g o d y ' tak ie j  
nie do jdz ie ,  z.oslnnic cena naznaczom t przez  
M in is te rs tw o  dla robó t -publicznych w |»oro- 
zitmioniti z M in isters tw em  hand lu  i m in is trem  
ska rlm  po p o p rze d n ie j  fachow ej ocenie. D- 
zn.aozenio een j '  przez m in is trów  fachow ych  
d a je  g w a ra n e j 'ę .  że p rzy  lnożliwmm w a r o w a ­
niu in te resów  konsum uj.ąecj publiczności —  
ta k ż e  in teresa  p ro d u c e n tó w  ro p y  o raz  rafine- 
ryi n a f to w y c h  na leżycie  s t rzeżone  liędą.

K o m en ta rz  ten  oczyw iśc ie  nic wiógl ns]io- 
ko ić  in o d u c e n tó w .  F a k t .  że w tym  w y p a d k u  
M inisters tw o nie jest l y l k o  \vl:ulz.ą n a d z o r ­
czą. a le  i w łaścic ie lem  na jw ięk sz e j  R afinery!  
w M onarchii —  s tw o rz y ło  u p ro d u ce n tó w ,  
w ó w cza s  m oże jeszcze ty lk o  a k a d e m ie z n ą  i 
p o d s ta w  p o zb a w io n ą ,  a le  n iem nie j  p sy c h o lo ­
gicznie zupe łn ie  u z a sa d n io n ą  obaw ę ,  że —  
ja k  to  s łuszn ie  m e n io iy a ł  Z w iązku  p r o d u c e n ­
tów  określi ł  — „za jść  mogą w y p a d k i ,  k ied y  
w y so k i  R ząd  j a k o  k u p ie c  inaczej z a p a t ry w a ć  
sio będzie  na d a n ą  sy tu a e y ę ,  jak  w ysok i 
R ząd  ja k o  nasza  w ła d z a  n ad z o rcza " .

W sp raw ie  c e n y  za, za ję tą  ropo —  toczyły  
się p rzy k re  i d ług ie  p e r t r a k t a c j e ,  za k o ń c z o ­
no tętn. że rząd  sam  u s ta n o w ił  ce n ę  K 14. 
za c tm . m a rk i  p o d s ta w o w e j  ( l to iy s ł a w — T u-  
s la n o w ice ) .  czem  oczyw iśc ie  p ro d u c e n ta  nie 
niógl za dow oln ie .

Jeże li  p ro d u ce n c i  w sa m y m  fak c ie  n a r z u ­
cen ie  im w s p o m n ia n e g o  rozporz .  ees. upa  
t ry w a l i  s łu szn ie  c a łk ie m  n ie k o rz y s tn e  dla 

rozw oju  p rze m y s łu  o g ran ic ze n ie  —  to  fak t  
u s tanow ien ia  c e n y  K 11. —  za c tm . w chwili, 
k ie d y  w obec  ro sn ąc eg o  p o p y tu  ropa o k a z y ­
w ała  te n d e n e y ę  z w y ż k o w ą  —  m u s ia ła  s p o tę ­
g o w a ć  ich n ieu fność  do t e g o  p ro je k tu  rządo* 
w  o go.

J e d e n  je d y n y  m o m e n t  p rze m aw ia ł  za tern 
rozp o rzą d zen iem ,  a  ty m  b y ła  zapow iedź  r z ą ­
d u .  z u ż y tk o w a n ia  rozporządzen ia  d o  s tw o ­
rzenia p rzy m u so w e j  o rg a n iz a c ja  -przemysłu 
ro p n e g o  ze za ch o w a n iem  je d n a k  dla. s tw o­
rzyć -się m a jąc e j  orga.niza.cvi zupe łne j  a u to ­

nomii. a za tem  zupe łne j  sw o b o d y ,  s ta n o w ie ­
nia. o w szy s tk ich  n a jw a ż n ie js z y c h  p o s ta n o ­
w ien iach  te g o  p rze m y s łu  się t \ rcząćego .  a już- 
ći p rzedow sz j-s tk iem  z za c h o w a n ie m  zu p e ł­
nej sw o b o d y  w u s ta n o w ie n iu  oen j’ za ropę.

Przez, . c a ły  n iem al rok  1910 to c z y ły  się 
pert rak i  aeyo p o m ię d zy  rzą d em  z je d n e j  s t ro ­
ny a p ro d u c e n ta m i  ropy ,  r e p re z e n to w a n y m i 
przez t. z.w. k o m i te t  10-tu, w  sp raw ie  u s t a ­
lenia w a ru n k ó w  te j  now ej o rg am z ao y i  i j a k ­
kolwiek rzecz jeszcze n ie zos ta ła ,  że  t a k  p o ­
wiem w  ..ozys top is ie"  z re d a g o w a n ą  —  w s z e ­

lkie g łó w n e  i za sadn icze  p o s ta n o w ie n ia  
przez rząd  już  u łożone zo s ta ły ,  a ś z a n .  P a ­
nom za p ew n e  w ogó lnych  za ry sac h  są. znane .

I ja k i t  hy  n ie in d y  w ątp l iw ośc i ,  k tó r e  p rz y  
z y ian iu  p ro je k tu  ouganizacyi n ie jed n e m u  

naM tnąćhy  się m o g ły  —  je d n o  n ie  u le g a ło  
w ątp l iw ośc i ,  że s tw o rze n ie  o r g a n iz a c j  i, z m u ­
sza jące j  k a ż d e g o  p r o d u c e n ta  bez. ró ż n ic y  n a  
to. gzy jest.  w y łąc zn ie  ty lk o  p ro d u c e n te m ,  
czy p ro d u c e n te m  ra f in e rem ,  cz j '  b ru t to p ró -  
ducm itow iezem  do  na leżen ie  do  n ie j —  a za- 
u z p ie e z a ją e a  rów n o c ze śn ie  je j  ro zw o jo w i 

n a jzu p e łn ie jszą  au to n o m ię  —  n a leż a ło  pow i­
ać  j a k o  k o r z y s tn e  u k s z ta ł to w a n ie  się  s to ­

sunków w p rzem yśle  n a f to w y m .
l’o też ]hh! w w a ź n e m  za s trze że n iem ,  że 

ta a u to n o m ia  z a g w a r a n to w a n ą  z o s ta n ie  —  
(•świadczyli s ię  w sz y s c y  d e leg a c i  p r o d u c e n ­
tów . n a le ż ą c y c h  do k o m i te tu  15-tu za t a k ą  
o rg a n iz a e y ą .

G d y  się te  p e r t r a k t a e y e  to czą ,  n a s tę p u je  
w  s to so w a n iu  jTrzćz rząd  w s p o m n ia n e g o  r o z ­
porządzenia .  ecs. pewna, zn ia ian :  Itezpośre- 
dn io  po ogłoszen iu  ro z p o rz ą d z e n ia  ees. r z ą d  
z a j ą ł ‘na rzecz sw o ją :  j a k  już  w sp o m n ia łem , 
po cen ie  K 14 — za c tm . po łow ę  ro p y ,  w y ­
p ro d u k o w a n e j  z zag łęb ia  b o r y s la w s k o — tu- 
s la n o w irk io m  pracz  c z y s ty c h  p ro d u c e n tó w .

W ciągu  m iesiąca  m a ja  1910 rz ą d  zw aln ia  
część p ro d h k c y i  d o ty c h c z a so w e g o  za jęc ia ,  a  
z a p o trz e b o w a n ie  sw oje d la  rzą d o w e j  fab ryk i 
p o k r y w a  w  d ro d ze  d o b ro w o ln e j  u m o w y  za ­
w a r te j  z g ru p ą  cz y s ty c h  p ro d u c e n tó w  ą*o c e ­
nie K 14.—  za c tm . na  łączn ic  ilość l4.0tX) 
cy s te rn .

Z d a w a ło  się —  i to  sk łon i ło  g r u p ę  p r o d u ­
c e n tó w  d o  z a w a rc ia  te j .ugod j-. że poza  „za 
sziitsowamą-' i lością ropy ,  k tó ra  w  s to s u n k u  
40%  m iesięcznej p r o d u k c ja  m ia ła  bju* r z ą d o ­
wi do s t i t re zo n a  —  c a ła . r e s z ta  p r o d u k c j i  b ę ­
dzie w olną i j a k o  ta k a  będz ie  m o g ła  s k o r z y ­
s tać  z p o p y tu  ta rg o w e g o .

N ies te ty  i w tern p ro d u ce n c i  się  zawiedli.  
]>o/.a rzą d o w ą  ra f in e ry ą  w  D ro h o b y c z u  —  
po jaw iła  się na ho ry zo n c ie  d ru g a  rządow a 
la f iue ryu  w L im anow ej,  k tó ra  za p rz y k ła d e m  
tząiiow ej fab ry k i  w D rohobyczu  — p o s ta n o ­
wiła tów n ież  p o k r jw n ć  sw oje z.apotrzęjiowa 
nie n ie na, ta rg u ,  ja k  k a ż d a  inna ra f iu e ry a .  
ale w d ro d ze  re k w iz y c ja ,  p lącąc  za rek  w iro ­
wani) ropę cenę  9 K. '

wnęt rzuć g o  b la sku .  Drzel dz iarskośc i  swej 
nic t rac i .  W c ią ż  jeszcze szpony  do  s c h w y ta ­
n ia  wysuw a, i dzioba w y so k o  zadziera .

C z te ro le tn ie ,  n i jak ie  r z ą d y  Michała Ko- 
ry b n ta .  za,wieszają na p iers iach  Orla herb  
ks iążą t  W iśn iow icck ich : k s iężyc  . . r o g a ty ”
7. g w iaz d ą  i k rzyżem , o trząsa ,  sic on p rę d k o  
z tych  z n a k ó w ,  co  choć s a m e  przez  się 
chw a lebne ,  j i takow i . .k ró lew sk ie m u "  b la sku  
a n i  honoru  nie p rzyczyn ią .. .  o t r z ą s a  się tein 
o cho tn ie j  że- m oże te raz ,  w pę łnem  te g o  sło­
wa znaczen iu  . .ozdobie s ię"  S o b iesk ieg o  „ J a ­
n in ą " .

J e s t  to  o s ta t e k  jego  św ie tności ,  p ro m ie n ­
n y  zachód ,  po  k tó ry m  czujny  d o tą d  i życia 
pe łn y  p ta k  na d ług ie  la ta  w  le ta r g u  tna sie
p og rążyć .

G d y  W a c ła w  P o to ck i  w  sw y m  „P oczc ie  
h e rb ó w  sz la c h ty  K o ro n y  P o lsk ie j  i Wielkiego. 
K s ię s tw a  L i te w sk ie g o "  z ap o s t ro fą  do  te g o  
* ń k i  się zw raca ,  obok m ocnych ,  w c o rsk ie h  
i b o h a te r sk ic h  tonów , słyszeć się d a je  w jejfo 
ry m a c h  i zgrz jrt  c ie rpk ie j  s a ty r y  i t łum ione  
a g o r z k ie  w estchn ien ie ,  p rz e w id y w a n ie m  
sm u tn eg o  jutra , w yw ołane .. .

Zn sta grabią, kto chce mleć Senatorską ławę — 
Piór-/.: że trz.ebn w/.iąe 7. Koszyc do Wiednia ua 

j (strawę.

W  i im c m  m ie js c u  p o e t a ,  p r z y g a s ł y m  w z r o ­
k ie m  i p o s ę p n e m i  m y ś la m i  o b e c n o ś ć  i p r z y ­
sz ło ść  r o z p a t r u j ą c ,  z g o ła  ju ż  m i n o r o w o  o j  
. . S a r m a c k i m "  o d z y w a  się  p t a k u  —  c h o ć  o ii j  
t a k  n i e d a w n o  je s z c z e  s i lę  s z p o n ó w  i o s t ro ś ć  
dz ioba ,  u ja w n ia ł .

Długo Inijawszy Orzeł: spoczywa na siadle.
K i acz a wrony,” rzekeą nań sroki, Świercza trzna-

(ijie...
Czeniuż nasz.^Jctóry dotąd co rok się odr,owiał, 
liiały Drzel tak dzisiaj zedriniał; (ak osowiał?
Bo już stary: już on hak, co go dotąd żywił. 
Wszelkiemu straszny ptactwu: na dół tnn skrzy- 

' (wił:
Przerósł! — że choć też czasem którego poima:
( ’óż po tem? — gdy obława w szponach nic do-

(trzyma.
Stępiał tak, że chociaż nm w samo gniazdo lezą, 
Których szukał z odważną przed laty imprezą:
Po inertach i drzypolach dziś mając jo w domu:
Nic może się niestety, ognae im z pogromu.
(,'hoć nuć dzieci do ciężkiej zabiorą niewoli. 
Wykupów,ać je raczej, niż odbijać woli...

; Rozezepicrzywszy skrzydła, otworzywszy" szpony, 
Wy>oko buja Orzeł Sarmackiej Korony.
W ciemnie nocni puchacze, Orzeł buja szybki: 
Który, jeśli śród morza drobnej dojrzy rybki; 
Spuściwszy się z obłoku; lolniej od pioruna 
Niespodzianie wydziera Neptunowi z łona.
Wie. kto przez krwawą kąpiel Marsowego potu. 
Kto dostał za pieniądze takiego klejnotu 
Do Węgier kto chce kupić -  tam honory tanie: 

j Za trzydzieści złotych szwiec szlachcicem zo-
(stanie;

Z-ilcdwie w sp o m n ie ć  się tu  godzi ,  jako- o 
p o li tyczuem  i he ra ld y ez n e in  c o n o s iu u .  żę M a­
ryn K az im ie ra  us i łow a ła  przy  zd a rzo n e j  o- 
k az y i  ob o k  < łrła p a ń s tw o w e g o  i . ..Taniny" 
u m ieszczać  sw oje  h e rb o w e ,  l a k  b a rd z o  w ty m  
w y p a d k u  znam ienite .. .  „ K o z y -1. Można je d n a k  
tę  osobliw ość o g lą d a ć  w  k a t e d r z e  w a r s z a w ­
sk ie j .  nad  s ta l lam i k a n o n ie z n e m i .

Za Sn sów . h e r b y  R z ec zy p o sp o l i te j  roz łożo ­
ne  7,ostalj" d o ść  n ie z w y k ło  ria

1—fw g D ljJL I  ...................................

polow ej. k tó re j  ś ro d e k  z a jm u je  h e rb  króla 
j a k o  (-lektora sa sk ie g o ,  po  b o k ac h  zaś  p o w ta ­
rza ją  sio um ieszczone  n a  krzyw.: t »rlv i Pogoi- 
nie.

<ł Orlo z czasów  S ta n is ła w a  A u g u s ta ,  sta 
te ez n y m . w y g ła d z o n y m  i s p o k o rn ia ły m .  już 
w sp o m n ia łe m .  P rz e sz e d ł  on d o  h e rb u  K się­
s tw a  W a rsz a w s k .  z m a łą .  lecz g o d n ą  uwagi 
zm ia n ą ;  łapyr Orła, d o tą d  ro zsu n ię te  i „ r o z ­
c z a p ie rz o n e " .  s tu l i ły  s ię  i d o  ogona  p r z y ­
w a r ły .  j a k b y  p ę tam i n iewidzJa lnenti  sk rę p o ­
w ane .  \V te j  zresztą  e|(oce O rzeł nie w y s tę ­
p u je  n ig d y  sam ois tn ie ,  z a jm u je  ty lk o  p o ło ­
wę Ą:u czy. k tó re j  r e sz tę  w y p e łn ia ją  h e rb y  sa­
skie.

W okres ie  n a s tę p n y m  Orzeł,  do  rozm iarów  
O r z e ł k a  sp ro w a d z o n y ,  jest ju ż  ty lk o  ro d z a ­
jem  n a p ie r ś n ik a  n a  Orle d w u g ło w y m ,  ro s y j ­
sk im . P o  ro k u  lfv)1 i to  m ie jsce  opuszcza,  
żeby  g d z ie ś  ta m ,  n a  s k r a ju  j e d n e g o  ze s k r z y ­
deł,  w tu l ić  się m ięd zy  inne  h e rb y  i herb ik i .

R u c h y  (Mi w s ta ń  eze. z |Kid w sze lk ich  „roz- 
p o rz ą d z o ń "  w y ła m u ją c e  się, raz  je szcze  u k a ­
zu ją  P o lsce  jej z n a k  h e rb o w y .  Orzeł w y f r u ­
wa z u k r y c ia ,  żeby b ia lem i s k rz y d ła m i  za 
■trzepotać n a  c h o r ą g ie w k a c h  ułańskic-li . J e s t  
ott i t a m  d o  g o łę b ią  p o d o b n y ,  e p o k ę  n p a d k 1 
I ł/ .eezypospo li te j  p r z y p o m in a ją c y ,  

j N\ n adz ie i  i o c z e k iw a n iu  hąłszegął ju t r  
p r z y w ró ć m y  O rłowi sw e m u  k s z t a ł t y  

• lońsk ie !  W iktor Gc
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Robotnicy polscy w Niemczech.

Organ generał-gubematorstwa. warszawskiego 
pisze:

. .Jak  nas informuj;] ze źródła kompetentnego, 
rozszerzon. został znacznie termin dotychczaso­
wy. stosowany do udzielania urlopów dla robo­
tników polskich, przebywaj;)cych na robotach 
w Niemczech. Obecnie dozwolony będzie robo­
tnikom. bez względu na ich wiek. powrót na 
pewien cza/ do domów w celu odwiedzeniu ro­
dzin i potrzebnego dozom w gospodaistwai h. 
Ułatwienie to u  dawauin u r l o p ó w  nastąpiło 
skutkiem cze>to ze strony robotników ujawnia- 
n\ ch ż\ czeń. a więc przyjęte z.ę&tamc pizcz 
nich a pcw ne z wielkiem zadowoleniem. słaum' 
przez się r o z u m n e  należy, że pr/y  dawaniu ur­
lopów.winny byt? uwzględniane również interesy 
nicmieekich pracodaJu ów. a wic, urlopowanie 
robotników zajętych w przedsiębiorstw ach pry 
watnych odbywać się będzie nioglo jedynie ko­
lejno po sobie iiastępująeenii grupami i tym 
sposobem, aby sumo przedsiębiorstwo nic ponio­
sło przez to szkody.

Również przyjąć należy z góry przy dawaniu 
urlopów, że robotfiiey po upływie terminu ur­
lopu wrócą do miejsc poprzedniego zatrudnię 
nia, z któremi kontrak tow ano  zostali związani. 
Spodziewać się należy . że robotnicy polscy riie 
zawiodą położonego w nich w tym kierunku 
zaufania, a mianowicie, że nie zechcą przekra­
czać terminu udzielany cli im urlopów ani też 
wyzyskiwać tej okoliczności do całkowitego 
zerwania kontraktów . W  razie, gdyby zaufanie 
to  zostało zawiedzione, natenczas zmuszone bę­
dą władze niemieckie, choć z niemałym żalem, 
zaniechać wyżej wzmiankowanych ułatwień ur­
lopowych. N adto  robotnicy, którzy wzhrew zo­
bowiązaniu nie powrócą tlo miejsca poprzednie­
go zatrudnienia, narażeni będą na powrót przy­
musowy.

Nadto  ułatwioną będzie robotn ikom  możność 
zmiany miejsca zatrudnienia. W  zakładach prze 
myślowych, gilzie znalazła zatrudnienie wic 

ksza liczba robotników polskich, dozwolony bę­
dzie, w razie gdyby większość sobie tego ż y ­
czyła, wybór z pomiędzy siebie własnego męża 
zaufania, k tóry  będzie miał prawo przedstawi­
cielstwa robotników w razie zatargów pomiędzy 
nimi a pracodawcami. Również, dozwolonem od­
tąd będzie robotnikom przystępowanie do zwią­
zków- robotniczych, w zakiesie prawnie dla-nich 
dozwolonym, a także szczególny nacisk poło­
żony będzie na w ystarczającą dl i robotników 
opiekę duchów ną".

0 świadczenia wojenne.
W iedeń. (T ol.  n asze g o  kort sjv. a g .  N a m ie ­

s t n i k  j e n e r a ł  D illo r o d j e c h a ł  d o  lii a. lej w  w a ­
ż n y c h  s p ra w ,  w-h u r z ę d o w y c h .  Z a p o w i e d z ią  - 
na konFert  n e y a  w s p r a w i e  o d s z k o d o w a ń  za i 
s a iadez.ciiia  w o je n n o  o b l w b i e  s ię  d o p  i o 
i o  w p r y y s  z 1 y m t > g o  d  n i u. K arn ie  

m i k  wraca, w e w t o r e k  d o  W ie d n ia .

Zurych. „Times" donoszą, że entema przy-
| gotuje na f r o n ć i  e z a c h o d u i m w i e I-
! k ą o f e n z y  w ę.

*• * *
Bazylea .  W ojskow i w sp ó łp rac o w n icy  

d z ien n ik ó w  f ra n c u sk ic h  nie z a d a w a la ją  się 
już  ocl k i lk u  d n i  o d k r y w a n ie m  p la n ó w  flin- 
d e n b u rg a .  a ta k ż e  n ie  b a rdzo  sio tro szczą  o 
w y p a d k i ,  k ló ty c h  m o ż p a b y  się sp o d z iew a ć  

| n a  f ronc ie  f ra n c u sk im .  Można te ra z  c z y ta ć  
i w  ta m te js z y c h  -p ism ach , że d o k o n a n y c h  tu  i 
j ow dzie  przez  A nglików 7 a t a k ó w  n ie  n a leż y  
j u w ażać  za z w ia s tu n ó w  w ie lk ie j  o fenzyw y , 
i lecz że w y p ly w a ją  one  ty lk o  z p lam i n ie  

da n ia  p o d c z a s  " zimy w y to c z y  tiku N iem com  
ce lem  u t r u d n ie n ia  im  użycia  gdz ie indz ie j  ich 

; w o jsk .  „M a t in "  z w rac a  u w a g o  ogó łu  na zna- 
; czen ie  f ro n tu  f ran cu sk io g o .  p rzedstaw  iając 
; w sz e reg u  a i  ty k  u łów  p oszczegó lne  odc ink i  
. t y c h  f ro n tó w  i ich .-.Irategiczin przeznacze-  
; nie. . .Echo de łijaris". c z y ty w a n e  w ko lach  

w o jsk o w y c h  ma b a u lz o  z ręcznego  reportera:, 
p o d p isu jąc eg o  się n az w isk ie m  „ H u t in "  i po ­
d a ją c e g o  swe nut pismu codz ienn ie  kw esty  o 
ro z trzą san e  w iiiinisteryiini w o jny .

r- s

Bazylea.  ( id n o śn ie  do w iadom ości z \ o -  
. w tg o  J o r k u  o b ie w y c h  k r o k a c h  p o k o jo w y ch  

V\ J so im  )-|s’Af . .D aily  Chronicie" ',  że Art.
: g lia  w y  s hi c li a w s z cl k i c h  p r o p o-
: z y  i y  j. lecz z e n a f i o n  t a c  h a n g  i eu
- k i e  h d o ch o d z ą  przy u ot ow an ia  do  t a k ic h  
rozm ia iów . iż k a ż d e g o  dnia m ożna się  spo- 

: rbtiojjnć n a j w  i ę k s z e j w f e j  w o j n i e
i o z s t i z y g  a j ą c e j o f o n z y \v y.

Nad Seretem.
Budapeeuzt. Z Sofii do n o sz ą  d o  ..Az E s t" :  

I throna G alaczu  n ie  sp oczyw a już  na p e w ­
nych  p o d s ta w a c h .  R o s y a n ie  nie są yv n u d n o ­
ści w  t a k  k r ó tk im  czas ie ,  j a k i  im  p o /ó s t a j e  
do  ro zp o rzą d z i  nia, s tw o rz y ć  n a d  S e re te m  li­
nii ob ronnej.  N iep rz y jac ie lsk ie  k c la  k ie r u j ą ­
ce są b a rdzo  z a n ie p o k o jo n e  i p rzy g o to w u ją  
już  op in ię  p u b l iczną  na k o n ie cz n o ść  o p ró żn ie ­
nia G alacz ti .  N iep rzy jac ie lsk ie  nac ze ln e  d o ­
w ó d z tw o  z a rząd z a  n a d z w y c z a jn e  ś ro d k i  c e ­
lem o d w ró c en ia  k a t a s t r o f y  n a d  S e re te m ,  

j S i r a t  y U o s y  a n b y  1 y  n a cl o r  c i ę ż - 
! k  i e. Icii w o jska  są w-yczerpane, a  nacze lne  
d o w ó d z tw o  w idzia ło  się zm uszone  jśc ią g n ąć  

■ resz tk i  arm ii N iem na.

iya mm wtoUŁ
Zurych ..Neite Zuer.  N ac lir ."  don o s i :  W e­

d le  n a d e sz iy c b  tu  don ie s ień ,  rzą d  szacedzki 
zwiócil się n ie d aw n o  dc. in nych  pańs tw  neu ­
tra ln y c h  w Entropio z z a p r o s z e n i e m J  o 
k o n f e r e i*e y  i. na k tó re j  p rzy  za w arc iu  
p o k o j u  i w zw iązku  z ro k o w a n ia m i  pi kojo- 
wenii c initwioiioby i n t e r e s  y m i ę d z y- 
if: a r o il o w e.

/aprns '/ .(t i in  lo. po d p isan e  też w imieniu 
I Danii i Norwegii,  na. Irzy' ty g o d n u  przed  o- 
; glószeiu-rn ztiauycli  not p o k o jo w y c h  w ysla -  
i ne / .od-do do H iszpanii .  Ifol.-indji i Szwaj-  

a ry i .
i D z ie n n ik i  /.urycliskie. o m a w ia ją c  lę w ia ­
d o m o ś ć .  o św ia d cz a ją ,  że clo rządu  sz w a jc a r ­

sk ie g o  n a d e sz ło  is to tn ie  za pi os zenie i rzęch 
p a ń s tw  s k a n d y n a w s k ic h  d o  po rozum ien ia  
się w sp ra w ie  k o n fc re n c y i  p ań s tw  n e u t ra l ­
ny ch .  S z w p c a f y l  n iem a pow odu  do o d rzu ­
cenia tej inieyatyw-y.

Manerw giełdowy?
Zurych, s z w a j c a r s k i e  d z i e n n i k i  d o n n .  zą. 

że j e d n y m  /. p i e r w s / w l i  Skutków pary  - k i <-11 
a l a r m ó w  p rzec iw  S z w a je a r y i  b y t  s i ln y  o d ­
p ły w  d o  F r a n c y i  k ap i ta ló j j -  f r an e i i sk ie l i  ti- 
io k o w a n y  eli d o iy ł f t c z  is w b a n k a c h  s / .w a jc a i-  
s k i s h .  W c s i a tn i o ł i  d n i a c h  w y w ie z io n o  ze 
S z w a j c a r i i  d o  P a r y ż a  2"! sk rzy  ń p iap icrów  
w a r l o  -eiow i eli. Xii-kt<M'o d z i e n n i k i  ł z w a j -  
e a i s k i e  s ą d z ą ,  że  k a m p a n i a  f n H n y  f r a n e m -k ie j  
by la m a n e w r e m ,  o b l i c z o n y m  przedOwgfcysŁ- 
k ie m  ua w y w a b i e n i e  p ie n i ę d z y  ze Sz.Jcnjea- 
ry i .  / . I n i i  |H iUojenie t r wa  d a le j .

W O JSK A  FRAN C U SK IE NA GRANICY  
SZ W A JC A R SK IE J.

Bazylea .  S z w a j c a r k a  a joneya  t e le g ra f i ­
czna donosi /  G en e w y :  \V -zvstk ic  dw orce
kole jowe linii ród / ie innon io i  -k ich  P a ry ż -— 
l.yon i v gó rne j  S a b a u d i i  o t r z y m a ły  roz­
kaz w i to o /e i i i a  wagonów z w -ze lk im i m a ­
li ryaia ih i  na glówm> to ry .  cclewi (iju-óżnii- 
nia w s /e lk iH i sW adów  kolt j o w y d i ' i linii 
lą< za cy c h .  P rz y p u s /e z a  ją. że zarztu izenia 

le s to ją  \\ zw iązku  z gro-m,ulżeniem wojsk  
f t  u h  uskicli na g ran icy  s z w a jc a r s k ie j.

Nowa nota Wilsona.
Zurych. Dobrze po in fo rm ow aliy  ..Nt w 

J e r k  H e ra ld "  ul rzym uje .  że n a s tę p n a  nota 
poko jow a  W ilsona będz ie  p rzed łożen iem  

p i a w i o b o w i ą z k  ó w a ni e r \ k a li- 
s k i 4 j 11 0 u I r a I m ó  c i-

Kolonia. „ K ó ln isch e  Zlg. " o trzy m ała  z 
j W a sz y n g to n u  dt peszę i -k ro w ą ,  w ed iu g  kló" 
j le j  p re z y d e n t  W ilson  nie pozwoli upaść  
• kwt-sty i p o k o ju .  B ęd /io  się s ta ra ł  w sw oje j 
j nocie w y  b a tl a ć p a ń s t w a t o e /. ą e e 
: v o j  n e. jakie za ję łyby7 s ta n o w isk o  w o ­

b e c  |i v o p o n o w a n e j w y m i a n y 
i w a r u n k ó w. W ielk ie  zna cz en ie  p izyw ią-  
I z uje sję do  odw iedz in  p u łk o w n ik a  H o u s e  
I w . .B ia łym  D o iuu ‘". a lb o w iem  ta k ie  od  w ie. 
dż in y  p o p rze d za ją  zw yk le  p ew n e  d y p lo m a ­
ty c zn e  k roki.

Dym isya Lansinga.
i W iedeń . ..I- rem d.en-Bialt  " donosi z Bor- 
■ lina: ^
| W edle  w iadom ości ze S z lo k b o ln m .  poda-  
! uej przez „ l .okalAnze igei - - .  o t rz y m a n o  tam  
!z  N ow eg o  J o r k u  teh g ram . p u l w ie rd z a ją c y  
'w i a d o m o ś ć  o dym isy i  l .an s in g a .  M otyw y *
! misyi nie m ają  być n a tu ry  p o l in e z n e j .  I .an- 
i s ing  p ra g n ie  ju ż  od d łuższego ' czasu u s ią p ie  
' z*1 w zglcd ii  na swe je zdrowie.

J a k o  n a s tę p c ę  w ym ien ia ją  sy n d y k a  ni. 
Vtiwcgo J o r k u  p. 1 ole. k tó ry  praeujó- w de- 

: l -a r tam enc ie  s t a n ó w  razom /. l .B loingem  od 
! r . 1 Dl.".

„Beri: L o k a lan /N  p o d k re ś la ,  że us tąp ien ie  
LansingS j e s t  s e n s a c y ą  po l i tyczną .

Przeciw akcyi Wilsona.
Genewa. P a r y s k ie  w y d a n ie  , ,Nęw Yurk 

H e r a ld "  donosi .  W iększość  p o l i ty k ó w  w a ­
sz y n g to ń s k ic h  s t a r a  się p rzeszkodz ić  k a m ­
pan ii  p o k o jo w e j  W i lso n a :  k t ó r a — j'eh z d a ­
n iem  —  p rz y n io s ła b y  k o rzy ść  ty lk o  mocar­
s tw o m  eentrahiff l* . Z iyorenniey e n f e n ty  ago ,  
,tują za' i irząd/.enjeftypłębisr y tu  celem  w y k a ­

za n ia ,  że d o ty c h c z a s o w e  za en o w a n ia  się 
W ifcana  s z k o d z i  A nr e r  r  c e.

czn ie  w ład z e  w ojskoive i p o i i t y w m a  N ie m ­
cy n ie  d a d z ą  sob ie  w y d rze ć  z r ą k  te j  bron i.  
R z ec zą  o d p o w ie d z ia ln y c h  c z y n n ik ó w  jest 
z a d e c y d o w a ć ,  kredy- b ron  ta ma b yć  uży tą .  
Z akończy !  św iadczen iom , żc N iem cy g o tu ­
ją  s ię  d-o o M a tn n h  d e c y d u ją cy c h ,  ciosów i  
w y trw a ją  a z d o  chwili po lnego  z wyder.  tw a.

Na lem  o b ra d y  p rz e rw a n o  do d /J - ia j .

Sejm Rzeszy.
Berlin. (B. Kos.)  W se jm ie  rozpoczę ło  się 

p ie rw sz e  c z y ta n ie  b u d że tu .  P os .  H e y d c -  
b r a n d t  (k o n se rw .)  m ów iąc o od rzu c en iu  
p ro p o zy c y i  p o k o jo w e j  o św ia d cz y ł ,  /.o do  
zw y c ięs tw a  t rzeba  śc isłe j j e d n o ś c i  w e w n ą t rz  
kradli. D la te g o  . t ro n n ic iw o  je g o  n i e  o lice p o ­
ru sz a ć  k w es ty i  w ew iu-trzno-po li tyeznyc li .  
O c le m "zw y cię s tw a  i o s iągnięcia  p o k o ju  n a le ­
ż y  użyć  w szy s tk ich  środków  Ł o jow ych .  Z a ­
rząd  arm ii i c e sa rz  zadecydują .,  k ie d y  m a być 
zrob iony  b ez w zg lę d n y  u ż y te k  z lodzi p o d ­
w o d n y ch .  (W  tern m ie jscu  soc. dcm . poseł 
H o f f m a n  wola: Obłęd! Izba odpowiada, 
burzliwym i, o k la sk am i.  Z p ra w ic y  s ły c h ać  o- 
k r z y k :  S pokó j,  n ieprzyzivo itość!) .

P  is. H e y d e b r a n d t'  o św iadcza  w dal 
szym  c iągu ,  że  jeżeli p rz e c iw n ic y  N iem iec 
d o m a g a ją  się o d sz k o d o w a n ia ,  to  ta k ie g o  s a ­
m ego o d sz k o d o w a n ia  będą  od  swyeli p rzec i­
w n ik ó w  d o m a g a ły  się N iem cy: p rzy w ró cen ia  
ca łe j  g o p o d a rk i  w form ie,  jaka Hyla przed 
le k k o m y ś ln ie  n a rz u co n ą  N iem com  w ojną.  
My d o m a g a ć  się będziemy g w a ra  lioyj m o­
ty lk a  na  te raźn ie jszość  a le  i na przysz łość .

Pos. H e r o l d  ( ce n tru m )  p o d k re ś la  k o ­
n ieczność  re fo rm y  p r a w a  w y b o rc z e g o  p ru ­
sk iego ,  o m a w ia ją c  p o l i ty k ę  z a g ra n ic z n ą  d a je  
w y ra z  nadz ie i ,  że n a ró d  w y t rw a  n ie w z ru sze ­
nie. aż  os iągn ie  zw yc ięs tw o .

Pos. K a r d o r f f  (w o ln o -k o n se rw .)  o- 
św iadcza  w  Sprawie po lsk ie j ,  że chc ia łby  
w ziąć  p o d  ro zw ag ę ,  czy  p rzy  pe lnom  przc- 
d r z e g n i u a  in teresów 7 n ie m ie ck ic h  nie b y ło b y  
możliiyem za p ro p o n o w a ć  p o te m  z n i e s i e -  
n i e u  s t a  w y  w y w 1 a. 1 1  c z a j  ą c e* j. 

i f o i  p rzy ja c ie le  po lityczn i n ic  m ieliby  ża d n e j  
yyątpliyrości co  do  zgodzenia  sę na  to. B y ­
ło b y  b a rd z o  s łusznetn  i cc luw em  rów nież  
z ł a g  o d  z i ć u s t a  w ę o o s i e d l a n i  u 
ś i ę. Nie mówiła t rw a le  z a k a z y w a ć  osiedlenia  
się P o la k o w i  n a  g ru n c ie  i ziemi polskiej.  
\Y szystko  to bo/W7a r u n k o w o  o wiole więcej 
n am  za sz k o d z i ło  aniżeli  pom ogło .

J ą d r e m  ea łe j  s p r ś w y  zda je  się łiyć, czy  
nie b y lo h y  możliw7om" do jść  z K o ś <■ i o i e m 
k a t o l i c k i m  d  o p  o r  o z u m  i c n i a w 

sp raw ie  życzeń  co do udzie lan ia  nau k i  reli- 
gii. J e ż e l i  się lo s ta n ie ,  to  duc l iow ieńs lw o  
polskie, co do  k .ó re g o  z chęcią  uznaję , że 
ono podczas  w o j n y  za ch o w a ło  się n a d z w y ­
cza j  sp o k o jn ie  i lo ja ln ie ,  (po tak iyeania)  o d ­
łączy  się o d  w ie lkopo lsk ie j  p ro p a g a n d y .  1 my 
nie za p o zn a je m y  n icb ezp ieczo ń srw . k tó r e  m o ­
gą w y n ik n ą ć  z za łożen ia  p ań s tw a  polsk iego , 
są d z im y  je d n a k .1 że p r  ó b ę m o ż n a u e z y- 
n i ć i że ton e k s p e iy m c n t  rloproyyadzi do  po- 
nti s inego  końca .

Alowca o m a w ia ł  n as ięp n ie  . sp ra w ę  p raw a 
w yb o rc ze g o  p ru sk ieg o ,  W siu-ay\ie j a J i t r k i  
za g ra n ic z n e j  s lw ie ió z a ,  że propo/.yi \ .i  p o k o ­
jow a o d dz ia ła  silnie ua w e w n ą t rz  i ua ze­
w ną trz .  N iem cy  z ufnością  p a t r z ą  w p rz y ­
szłość. g d y ż  siła n a ro d u  n iem ieck iego  nie zo ­
s ta ła  d o tą d  z łam aną .

A yjfeprezyden t m in is te rs tw a  dr. II r e i  - 
t e n )> a <■ h ośwńadeza. żc po od rzu c en iu  pro- 
pozyey i poko jow ej  pozos ta je  obec n ie  w alka 
w- ob ron ie  o jc zy z n y  aż  do o s ta tk a .  N iem cy  
m uszą  w a lc zy ć  ta k ż e  z o b łu d ą , ' j a k ą  j< p r a ­
gnie  o m o ta ć  e h te u ta .  Czas czyn i,  że coraz  
częście j rozw ija  się t ly sk n sy a .  ja k ic h  ś ro d ­
ków- i d r ó g  u ż y ć  n a leż y  wobec s y ln a c y i  o- 
bcencj .  Uważ.im za w s k a z a n e  j a k o  p rz e d s ta ­
wiciel rządu  n ie  za b ie ra ć  g ło su  w ty c h  k w e ­
s t i a c h .  p rzyczam  je d n a l i  nie clicę z a sa d n i ­
czo się u su w a ć  od o św ia d cz en ia  w tyeli s i n a ­
wa cli.

P rz ed s ta w ic ie l  r z ą d u  w da lszy m  ciągu  o- 
św iadezy ł ,  że n iem a  m ow y , by  ca la  k o n s t ru k -  
eyn pańs tw ow a, w y m a g a ła  gruntiTwnej zm ia­
ny. B udow a p a ń s tw a  je s t  t a k  s ilną,  że n ie ­
ma do  t e g o  p o w o d u .  Sytuajpya wy maga. dz i­
siaj n a p rę ż e n ia  w s z y s tk ą  h sił f iz y c z n y c h  i 
m ora lnych ,  by  o s ią g n ą ć  o s ta te czn o  zw y c ię ­
stw o .

Dr. F  r  i e d b e r g (narodow  y lib.) o św ia d ­
czył m iędzy  inneini: D J  w szy s tk ich  pań s tw
nci itra lnycii  inusitiiy się d o m a g a ć ,  bv  nic 
zg łasz a ły  wobec nas  sw ych  in te resów . Jcżn i i  
u nas  idzie o w a lkę  o b y t .  to  p o d obne  in lcrc-  
>v nie m ogą n a -  w s t r / i  m y w a ć  od o s ią g n ię ­
cia zw y c ięs tw a ,  k tó re  d a  nam  pokój,  z.-fspa- 
Icyijająey in io rcsa  niemiiań-tir1.

Dr. P  a c h n i k  c ( 'postępowo sl ro nn ic tw o  
ludow e)  o św iadcza ,  że w sp raw ie  użycia lo­
dzi p o d w o d n y ch  udn o w ied z ia ln o  są wyli-

KRONIKA.
Z miaoia

MIEJSKA KOMIS YA APROWIZACYJNA
odbyła wczora j w ieczorom w sali magist la tu  po­
siedzenie pod przew. wicepr. Fi derow7icza. Na 
posiedzeniu 'w  icepr. Fedorowicz przedstawił o- 
becny stan aprowizacyi Krakowa. Zao]iatrzcnie 
miasta w środki żywności przedstawia się na o- 
gół bardzo nic pomyślnie. T ransporty  mąki, nad­
chodzące do nuasta, w ystarcza ją  zaledwie na bie­
żące potrzeby i to ze znacznoini ograniczeniami, 
dakość mąki daje często powód do słusznych 
zażaleń, a chleli z niej wypieczony jest nie rzad­
ko wręez nii możliwy do spożycia. Stdepy miej­
s k i e  sprzedają ohcc.iie wyłącznie żytnią mąkę 
chlebową, mąka pszenna do gotowania obecnie 
nie nadeszła. Sprawa z ziemniakami przedsta­
wia sio również niekorzystnie. Gmina oczekuje 
daremnie —  jak  dotychczas — na transporl je­
dnego tysiąca wagonów ziemniaków. — Co do 
nafty  —  jak  wiadomo —  zaprow adza się obecnie 
na wzór mąki. re je n o w an n . Z qł)ecnyeh zapasów 
nafty wydziela się stronom tylko w minimalnych 
ilościach zi- względu na szczupły jej kontyngent,  
wyznaczony miastu. —  Owoców slrączl:owych, 
kasz i innych artykułów  hrak prawie zupełny.— 
Jedynie  cukier przychodzi obecnie do K rakow a 
w dosiatecznej ilości. Sprawozdanie wicepr. F e­
dorowicza wywołało ożywioną dyśkusyę. w k tó ­
rej zabierali glos- liczni członkowie prócz inter- 
weiicyi u władz krajow ych  i państwowych nie 
konkretnego jednak  nie postanowiono w fcehi 
zarządzenia niedomaganiom. Następnie siar. rad. 
mag. Dr Sikorski przedstaw ił szczegółowo spra­
wozdanie z rozwoju wojennych kuchni obywa- 
lolskich. Po dyskusja posiedzenie zamknięlo.

BRAK CHLEBA.- W  ostatnich dwóch dniach 
panuje w mjpścic dotkliwy h r a k  chicha, Aby 
nabyć bocherfrk chicha uboższa ludność już o 
godz.. 4 rano gromadzi się przed pici,.•uniami i 
wyczekuje na ich otwarcie. Wczoraj i dziś li­
czne piekarnie pozostały zamknięte, z. powodu 
zupełnego hraku chicha. Bii.ro aprow izacyjno 
miejskie, nic OTrzymnw7szyi mąki •/ Zakładu zbo­
żowego. nie mogło jej dostarczyć p iekar/om , 
którzy wczoraj otrzymali z dawnych zapasów 
tylko minimalne dawki po kilkadziesiąt kilo, 
a dziś po kilka worków. W  następstw ie lego 
hrak j :hloha w mieście.

ŚLIZGAWICA. Po w czo ra jsz j . l i  opadach de­
szczów j< li nastąpił dzisiejszej nocy przymro­
zek. k tó iy  spowodował w mieście niebezpieczną 
ślizgawicę. Zaniedbanie natychmiastowego po­
sypywania chodników i przejść ulicznych po­
piołem przez stróżów i robotników spowodo 
wało nh-r-zezęśliwo wypadki potłuczenia. Organa 
policyjne powinny w interesie la zpieczoństwa 
publicznego bardzo pilnie bae./yć. aby Stróże i 
robotnicy mięjsej nic zaniedbywali swoich obo­
wiązków .

BOŻE NARODZENIE W MUZYCE. \ \  poran­
ku muzycznym pod tym tutyłem, zapowiedzia­
nym na niedziel(>21 h. m. w sali Kino „W anda",  
w ykonany  będzie cały s/.crog»u1worów' zupełnie 
u nas nieznanych. S tare zapomniane pastorałki 
polskie, nieśpiewane w kościołach lecz ty lko po 
domach, pełne naiwnego uczucia i serdecznej 
radości z Narodzenia Pańskiego, przypomni za­
szczytnie już znana Ósemka dawnego lwowskie­
go  Chóru teehuickiego. Uastoralki wybrał i shar- 
monizowhf dyr. T. 'I rzeiński. k tóry też ułożył 
cały interesujący program poranku. Zupełną no­
wością dla liaHoj inibliczności będzie kilka s ta ­
rych francuskich ...\ocli"‘. które odśpiewa w y­
tworna pieśniaczka. p. St. W ir, niawa- -Dluszo- 
wska. W ybrana iiianistkn p. St. Anlamowicz— 
Afcyerown odegra m-1iovzo ri-moll Chopina (z 
melodyą ..Lulajże Jazim iu"), oraz II. część 
. .T ryptyku" F. Brzezińskiego p. t.: „Boże Na­
rodzenie w Polsce". Poranek z którego dochód 
przenaczony jest na cele sekcyi Ochrony kobiet 
Polsk. Związku Niewiast kato lickidi ma zape­
wnione powodztmic. 1’ozostałc Idioty i |nzeda je  
księgarnia 8. A. K r / j  żanow skiego.

ZW OLNIENIE OD WOJSKA. . .Tyeodnik u- 
rzędowy" ogłasza: Podania o rek lam ac ję  od w oj­
ska funkeyonaryuszy zakładów przemysłowych, 
należy wno.-ić w przepisany sposób przez polity­
czna władzę L nns ta i ic j i  do właściwej władzy 
wojskowej, a odpisy przedkładać również przez 
tę władze polityczną I in stanc ji  c. k. Namiestni­
ctwu (Centrali kraj. Tl kr gosp. odb. (i.dicyi) w 
celu ewentualnego  ̂ poparcia z tej sltfmy.

ZAKAZ FOTOGRAFOWANIA. 01tv, ieszczenio 
c. i k. Kotnondj twierdzy z. dnia 17 li. m. wr 
s|,rawic fotografowania, m alowania i rysowania 
w obrębie miasta K rakow a i Podgórza zdje się 
źle zrozumiano. Z polecenia c. i k. Komen. tw icr- 
dzj p o d a je n u , żc podczas wojny fotografować, 
malow ać i rysować w obrębie miasta  K rakow a i 
Podgórza dozwolonem jest bez wszelkiego po­
przedniego zezwolenia, /akazanoin  natomiast 
jest tylko |to za obrebem miasta Krakowa i -Pod­
górza fotografować, malować i n  -ować.

O KALENDARZE W OJENNE. Zarząd . Pol- 
tkiflfto \rcliiw urn Wojennego" zwrafta ^ię do 
>\ t-v,\ -i kich w j daw nictw kalendarzy z gorącą, 
prośbą o ofiarowanie do jego zhiorów kalenda­
rzy Mak książkowych, jak  kieszonkowjcli i 
ściennych i z r. LSI17. jakoteż wedle możności za

dw a ła ta  poprzednie 1915 i 1910. Adres: PoDkie 
"rchiwum  Wojenne. K raków  ul. Sław7kow ska 
1. 17.

Z Polski i ze świata.
KSIrjŻA w  iNSTYTUCYACH SPOŁECZN.

Od J .  E. ks. arcybiskupa warsz. dzienniki w ar­
szawskie otrzymały pismo następujące:

W kraju  i za granicą bez mojej wdedzy usiłują 
nieraz w yzyskać osobę i stanowisko arcybisku­
pa do celów7 partyjnych.

Wobec tego oświadczam stanowczo, że z ża- 
dną p a r ty ą  i stronnictwem p o l i t j , z nem, zc s ta ­
nowiska swrego w iązać się nie mogę. w działa 1- 
nośii  mojej publicznej i prywatnej pragnę stać 
ponad partyami. szukać jedynie dobra  Kościoła 
i całego narodu  i służyć nie pnrtyom. ale całemu 
narodowi. W imię prawdy, po ogłoszeniu przez 
pisma lis ty członków tymczasowej Rady s ta ­
nu, w której figuruje „delegat arcybiskupi" i 
„delegat biskupa lubelskiego", w imieniu swo- 
]om i Innych biskupów przypominam, komunikat 
konsystorza warszawskiego, ogłoszony w pi­
smach d. 23-go grudnia 101 li r„ osnowy nastę­
pującej:

Władza arch idyecez ja lna  dowiaduje się. że 
niektórzy kapłani, pracujący w różnych insty tu­
t y  a cJT społecznych, uważani są za delegatów J .  
E. ks. arcybiskupa. Poniewmż żj rżeniem w ła­
dzy duchownej jest,  aby księża pracowali w in- 
s tytucynch społecznych, a jednak  j.izez rozpro­
szenie sil nie uchybiał znsadniezjun swoim 
obowiązkom przeto każdorazowo winni o t rzy ­
m ywać od władzy dyecozyaliiej pozwolenie na 
prace w poszczogótej eb inslyhteynch. Pozwole­
nie to jednak nie może bjTć uważane za speoyal- 
ną  ze stirony J .  E ks. arcybiskupa delogacye. 
ta bowiem wydaw ana bywa w p.i.-zrzególnj. 'h 
razach na piśmie z wtj  raźnem określenienl swego 
charakteru".

f  Aleksander Kakowski, arc \b iskup .
POWRÓT DRA RUTOWSKIEGÓ. Dr R u lew ­

ski zatrzyma się w Wiedniu kilk i dni. Wczoraj 
złożyły w hotelu kar ty  wizytowe osonistośri 
polskie i członkow ie kolonii ąmlskiej. Nadeszły 
także liczne tolegramyi powitalne •/. rńżnyrh slron 
polskich, jakoteż przesiano liczne wiązanki kwia­
tów. Po południu odwiedzili Dra Rulowskiego 
bawiący w7 Wiedniu członkowie Kota polskiego 
z prezesem Dr Rilińskim na < zole. Dr Rulewski 
przyjął także  wiedeńskich współpracowników 
kjrajowych dz.ien ników.

Komitet Tadeusza R n tnusk iego  we Lwowie 
wysiał na pierwszą wieść o powrocie prezydenta 
nas tępujące pismo jtowiialne na ręce Komitetu 
polskiego w Stnkholmie i dn Wiednia do hotelu 
MiiUera:

Panie Prezydencie! Gdy w jc /ek iw a n a  odda- 
wna z utęskieniem wieść radosna b  Twoim 
szczęśliwym yytwrocie nas do+iiegla i do żywego 
poruszyła, sficjzynty powitać Cię u progu wol­
ności i przeprowadzić Cię myślami tu ta j do nas. 
gdzin w j stawiłeś sobie tiw a ły  pomnik zasługi i 
wdzięczności powszechnej, i gdzie społeczeństw o 
całe z najw jższem  upragnieniem oczekuje tej 
chwili, w k tóre j dnnem mu będzie wypowiedzieć 
Ci uczucia swe w całej pełni.

Pismo powyższe podpisali rek tor  Dr K. T w ar ­
dowski przewodniczący. Ur F. Sicmiąikowski. 
sekretarz.

We czwartej; w wielkiej >ali ratuszowej m. 
Lwowra odby7ło się zebranie, na kfórem zapadh7 
u,-hwały w sprawie powitania i przyjęcia pow ra­
cającego do Lwowa Tadeusza Rutowskiogo.

Na onegdajszeui posiedzeniu Rady przybo­
cznej m. Lw owa w ybrano komisj ę, kbna  zgłosi 
swój udział w komitecie, m ijącj m się zająć po­
witaniem po wracając, ego Dr Rutowskiogo. —  
W  skład koinisyi wchodzą: racica Grabowski 
wraz z zastępcami: prof. Fiedlerem i Dr Schloi- 
cherein. oraz członkowie Rady przybocznej pp: 
ks. kanonik  Badeni. prof. Dr Chkunlacz. Dr Mi­
kołajski. Dr Sawczyński. Skh-piński i Olilw

ZJEDNOCZENIE KUPCÓW ŻYDOWSKICH. 
D7.icnniki z Królestwa donoszą: W ostatnich
czasach zauwmżyć się d a je  wjśród kupców ży­
dów silny7 ruch organizacyjniy i to zarówno w 
AYarszawie, jak  i  na  prowincyi. gdzie powstało 
dużo organizacyj kupców. Obecnie w spraw7ic 
tej donosi- „Warsz. Tgblt.“ . że powstał pro­
jekt zjednoczenia wszystkich żydowskie]) s to ­
warzyszeń kupieckich z .całej Polski w jedną 
wielką o rgan izac ję  z i r n h a l ą  w Warszawie, 
która ma starać się o zabezpieczenie interesów 
całego żydowskiego stanu kupieckiego i o rga­
nizowanie nowych zrzeszeń kupieckich jv c  

wszystkich miastach, gdzie dotąd ich niema. 
W tych dniach odbyła się już pieiwsza narada 
jj7 tej sprawie i wyłoniono na niej projekt zwo­
łania j v  najbliższej przyszłości konforencyi 
przedstawicieli żydoivskieh stowarzyszeń kupie­
ckich z całej Polski. N a  konfcrencyi rej położo­
ny ma być —  kończy ..Warsz. Tgblt."  —  pier­
wszy kam ień pod nowy ginach. Z pojvyższego 
widać, że kupcy  żydzi przewidują, iż po woj­
nie ty lko olbrzymia orgaiuzncya może wywrzeć 
w pływ y n a  zabezpieczenie interesów .żydow­
skiego stanu kupieckiego. Z uwagi na jcielką 
role. jaką  odegrały  związki gospodarczo w cza­
sie obecnej wojny, pożądanem byłoby, aby  i 
kupiec! wo polskie zajęło się stworzeniem podo­
bnej instytucyi.

NA K. B. K. Zamiast roz.sj lania nsohnj eh za- 
wiadomreń o ślubie, któn odbed/ie się u Rabie 
Wyżnej je dniu 2(1 stycznia b. r.. składają naize- 
czeni. )i. Wanda Zdiinićmini i p. Kazimierz (Tlo- 
wiński 200 kor. fi a cele K. I’,. K.
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